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Ne 14 Czwartek, dnia 5 kwietnia 1928 r. Rok Il 


Do moich Kochanych Dziatek, 


Z radością każde z was, o kochane Dziatki, wygląda tego 
dnia Zmartwychpowstania Jezusa. 


Szybkimi kroki zbliża się ten dzień świąteczny. Dziś oto 
chcę opisać wam kilka zwyczajow wielkanocnych, a sądzę, że 
z wielką starannością przeczytacie sobie o tem wszyscy. 

Jednym ze zwyczajów wielkanocnych, powszechnych nie 
tylko u nas, ale u wszystkich Słowian, jest dzielenie się święco- 
nem jajkiem. 

Zwyczaj ten, będący dziś przypomnieniem braterstwa chrześ- 
cijan, niegdyś miał inne znaczen'e. Przodkcwie nasi widzieli 
w jajku godło odrodzenia się przyrody na wiosnę, wyzwolenia 
się ziemi z surowych uścisków zimy i mrozu, a z biegiem czasu 
i pod wpływem innych pojęć jajko przeobrażono na chrześcijań- 
skie godło zmartwychwstania. 

Niema chyba takiego zakątka na polskiej ziemi, gdzieby 
na święto Zmartwychwstania Pańskiego nie przygotowano pisa- 
nek. Jak słońce jaskrawemi barwami złotą i purpurową oblewa 
ziemię i wydobywa z niej zielen, tak i pisanki, czv kraszanki 
lub maluje barwami żółtą, pąsową i zieloną. 

W Czechach dotąd jeszcze krąży ludowe podanie, że słoń- 
ce w niedzielę Wielkano: cną trzy razy o wschodzie podskakuie. 
Na Pokucie przez całą nocew Wielką Sobotę palą ognie koło 
kościołów. Jest to“ prawdopodobnie pozostałością dawnej czci 
słońca, którego panowanie wraz z wiosną się zaczynało. 

W każdej prawie okolicy pisanki mają szczególny charak- 
ter, tak w barwach jak i w rysunku. 

W jednych stronach to prócz koloru czerwonego, spostrze- 
gamy różne odmiany w ich ubarwianiu. | tak na Białorusi far- 
bują je na czerwono i na żółto, na ziemi Dobrzyńskiej na czer- 
wono, żółto i zielono, na Ukrainie robią pisanki przyozdobione 
w różne wzory, które powtarzają się zwykle i na wyszyciach 
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koszul. Są tam gałązki palmy, kwiaty, piórka, gwiazdki, oraz 
różne wykrętasy i tym podobne ozdoby. 

Dla uzyskania rysunku na jajku, używa się żelaska podo- 
bnego do igły, które macza się w rozpuszczonym zasklepie, to 
jest wosku, a następnie wkłada się je do farby. Cała skorupa 
nasięka farbą prócz miejsc pociągniętych woskiem. Po starciu 
wosku lub zanurzeniu jajka w gorącej wodzie, wosk schodzi i 
występuje biały rysunek na tle czerwonem, żółtem lub innem. 

Dla otrzymania tła różnobarwnego trzeba jajko kilkakrotnie 
zanurzać w rozmaite farby, nakładając woskiem te miejsca. któ” 
re mają zachować barwę pierwotną. 

Do barwienia jajek używa się rozmaitych farb: na czarne 
farbuje się w bryzelji,*na fioletowo w bryzelji z dodaniem ałunu 
na czerwono w cebulniku, t. j. w odwarze z czerwonych łusek 
cebuli, na żółto w odwarze kory z jabłoni. 

Tak ozdobione jajka są potem piękną ozdobą stołu wiel- 
kanocnego. 

W drugi dzień świąt rozpoczyna się chodzenie dziatwy 
szkolnej i wiejskich chłopaków „po święconem”", „po wykupie.. 
lub „po dyngusie". Idą od chaty do chaty od domu do domu, 
z piosenką aby wyjednać sobie oopowiedni poczęstunek. 

Często chłopcy. chodzący po święconem, przebierają się 
za cyganów, dziadów i baby. Często też przy obchodzeniu do- 
móstw wodzi dziatwa miejska t. zw. kogutka, który zrobiony 
jest z piór kapłonich, ustrojony ozdobami z papieru, a toczy się 
na dwóch kółkach. 

W drugi dzień świąt jest również obyczaj oblewania się 
wodą, — dyngusem, śmigarstwem, lub śmigusem nazwany. 

Przy tej okazji spiewa młódź: 

Przyszliśmy tu po dyngusie, 
zaśbiewamy o Jezusie, 
o Jezusie, o Chrysłusie... 

Oczywiście w dalszej części piosenki, kochane Dziatki, mło- 

dzież prosi o datki i poczęstunki. Dostawszy je śpiewa: 


Dziękujemy za le dary, 
Coście nam je darowali, 
Żebdyście tu sto lat żyli, 
I co rano wino pili, 
Wino, winkó i wineczko, 
I co rano śniadaneczko. a 
Dzisiaj, kochane Dziatki zwyczaje te są tylko w niektórych 
częściach naszego kraju zachowane. 
Dyngusowanie jest jednak i w naszych częściach tj. na Po- 


"morzu do dziś zachowane. 


Kochanej Dziatwie a zwłaszcza tej, która pisuje liściki, oraz 
tej, która składa ofiary na murzynka — życzę z całego serca 
szczęśliwych Świąt i Wesołego Alleluja. Opiekun. 
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Alleluja! 


Alleluja! — słońce wstaje! 
Pierzchną nocne cenie, 

W nieskończonych wyżyn kraje 
- Mknie weselne pienie : 


„Alleluja! — Alleluja! 

Na wieczyste. trwanie, 

Wesoły nam dziś dzień nastał 
Przez Twe Zmartwychwstanie. 


Alleluja! — Dzionek świta. 
Cieszysię wierny ludu! 
Jak wiosenny kwiat wykwita 
Wielka Łaska Cudu! 


Oio Mocarz niezrównany . 
Drżą piekielne pęta, 
Budzi życie, koi rany 
Wiara Ojców święła! 


W górę serca! Rażno, żywo, 
W radości uścisku! 

Oto Zbawca — będzie źniwo; 
Owoc pracy blisko. — 


Alleluja: - Grajcie dzwony! 

l wy ptasząt chóry! 
Zmartwychpowstał Bóg wcielony, 
Pierzchną nocy chmury. 


LISCIKI 
W. Pułkowo, dnia 25. 3. 28 r. 
K. O. Bardzo się ucieszyłam gdy 
ujrzałam trzy zagadki w „Opiekunie 
Dziatwy*, więc zaraz wzięłam się do 
ich rozwiązania. Po niewielkim tru- 
dzie rozwiązałam je, lecz obawiam 
się trochę, myśląc że są nietrafne. 
Razem z nadesłaniem rozwiązań 
przysyłam małą ofiarę na murzynka, 
Cieszę się że już za dwa tygodnie 
nastąpią oczekiwane najbardziej 
przez dziatwę Święta „Wielkiejnocy*, 
z tego też powodu życzę „Kochane- 
mu Opiekunowi* Wesołego Alleluja. 
Temi słowy kończę mój liścik i po- 
zdrawiam Kochanego Opiekuna oraz 
dzieci. które do Opiekuna piszą 
lisciki. 
Melanja Ziemlewiczówna. 
Rozwiązani zagadek są trafne, 
za ofiarę jak również za życzenia 
„Wesołych Swiąt*, które przesłałaś 
mi jako pierwsza serdecznie džigkuip. 


Wąbrzeźno, dnia 28. IH. 28 r. 

K. O. Byłeś tak dobry i umieści- 

łeś w naszej gazetce zagadki, które 

ja chętnie rozwiązywałem, ale nie- 

wiem czy dobrze rozwiązałem i 

przysyłam do Ciebie K. Opiekunie. 
* Z poważaniem 

Tadeusz Zieliński. 


Łabędź, dnia 24. III. 28-r. 
„K. O! Poraz pierwszy ośmielam 
się napisać liścik do kochanego O- 
piekuna. Mam lat 13, chodzę do 


szkoły wydziałowej i to do Ill-ej 
klasy. Wychowawczynią naszej kla- 


sy jest penna Feppówna, która 
względem nas jest bardzo dobra. 
W roku 1926 skończywszy V. klasę 
szkoły powszechnej w Łabędziu zda- 
łam egzamin do ll-ej klasy szkoły 
wydziałowej. Do pierwszej Komunji 
św. byłam przyjęta w roku 1925 w 
kośeiele paraljalnym w Wąbrzeźnie. 
Odległość naszej wioski od Wąbrze- 
źna wynosi 3 kim Przestrzeń tę 
jednak przebywam codzień z rado- 
ścią, gdyż w towarzystwie trzech 
moich koleżanek, które razem że 
mną chodzą do szkoły, jest mi bar- 
dzo wesoło. Ojciec mój poległ na 
polu walki podczas wojny śŚwiato- 
wej. Babcia moja u której wraz z 
moją mamusią mieszkam. już od 
kilkunastu lat abonuje „Głos Wą- 
brzeski*. Opiekuna Dziatwy czy- 
tam chętnie, więc też z niecierpli- 
wością oczekuję soboty, w której t- 
on do nas przychodzi. Przeczytaw- 


szy w dzisiejszej gazetce, iż Opie- 
kun prusi o rozwiązanie zagadek, 
uczułam także chęć do tej rozryw- 


ki, ioto jedaą z nich rozwiązałam. 
Rozwiązanie pierwszej zagadki jest 
następujące: „Każdy kij ma uwa 
końce“. Kończę-mój list i pozdra- 
wiam Gertruda Feiersteinówna 
ucz. kl. III szkoły wydziałowej. 


Pięknie to, iż napisałaś i ty do 
mnie liścik. Smu ę się razem zito 
ba, iż nie masz już ojca. Rozw 4- 
zanie zagadki jest ndobre, próbuj 
jednak częściej. O. 


Czaple. dnia 28. III. 28 r 

K. 0. Niedługo milczałem, lecz 
zaraz nap'sałem list, O. napisał że- 
bym przypomniał mojemu tatusiowi 


ZAK 


poprosił go ażeby jeszcze zaabo- 
nował_ gazetę na miesiąc kwiecień, 
co też ojciec uczynił a zwłaszcza 
powodu tego że byłem ciekawy 
bardzo dalszego ciągu „Ciekawa hi- 
toryjka o Iwie i króliku'* bo mi się 
a historyjka spodobała i czekam 
każdego dnia na dokcńczenie. O. 
pytał mnie się, ezv j'stem zadowo- 
lony z: zagadek. Jestem zadowo- 
lony bardzo. ponieważ lubię roz- 
wiązywać zagadki. Obiecałem jesz- 
szcze O., że na przy:zły raz więcej 
napiszę, a więc chce napisać, że w 
szkole naszej wyświetlono przezro- 
cza np. były obrazki z brzegu Mo 
rza Bałtyckiego, przed nieścia Gdań- 
ska,a na samym końcu mieliśmy 
adną bajeczkę o góralu Sabale, 
który to wyszedł z domu, wziął- 
wszy że sobą siekierę i duży świder. 

Kończę mój liścik i pozdrawiam 
Opiekuna i wayatkich w Redakcji 

Z poważaniem 
Józef Szwiec 


Nasamprzód powiem ci jedno, 
pisz staranniej. Za list dosyć ob- 
szerny — dziękuje. Dwie zagadki 
rozwiazałeś dobrze 0. 


Rozwiazanie zagadek Z r. 12. 


I. Koń-ce. 

I, Nie wiedzieć czego nie jest wsty- 
dem, ale niczego się nie chcieć 
ko e wstydem. 


ITI. Na lewe ucho głuchy. 


Rozwiązania nadesłali. Kazi- 
miera Medersna (3) Urszula >picó- 
wna— Czaple (2) za życzenia świą- 
teczne dziękuję, Gertruda Feierstei- 
nówna — Łabędź, fMelanja Ziemlewi- 
czówna—W. Pułkowo (3) Tadeusz 
Zieliński (3) Józef >zwiec—Czaple(2) 


Nowe zagadki. 


l. Przez m—w lasach jestem znany, 
Przez d—do piersi wciągany, 
Przez Cz—imię pokrewnego narodu 
Przez L—założyciel orlego grodu. 


2. Przez cz—szybko upływa, 
Przeż |-drzew bardzo wiele, 
Przez b—jest] tam gdzie wesele, 
Przez p to każdy używa, 


-Co fo znaczy? 
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Rozwiązanie zagadek należy 
nadsyłać najpóżniej do ponie- 


działku 16 kwietnia. 
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8 Weoo Alleluja“. 


Temi słowy odzywam się ja do Was, o kochane Dziatki, 
które żyjecie w prawdziwej wierze Chrystusa! 

Składałyście grosze na wykupienie Murzynka — składa- 
łyście i przestałyście; aby wykupić dziecko murzyńskie i dać je 


ochrzcić potrzeba 35 zł. 


Suma jednak zebrana przez Was, jest 


jeszcze za mała — nie ma bowiem jszcze 25 ciu złotych. 

| wzywam przeto Was, którzy zasiądziecie do stołu zasta- 
wionego święconką abyście pamiętały o czarnych braciach. Na 
święta zjadą się do Was — wasi znajomi i krewni. 


Nadarza się więc okazja, 
murzynka. 


uzbierania kilku groszy na — 


Chrystus Zmartwychpowstały dzieciom składającym ofiary 


napewno pobłogosławi. 


Murzynek. 


